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W e L w o w ie ,  * 1  lipca.
D o  C ie s z y n a ! T ak i  odzew  ro zb rzm iew a  

dziś po ca łym  kra ju .  To, co my tutaj w y p o ­
w iadam y, czu je  ca ła  Polska.

W szy sc y  marny to uczucie ,  że na -zy in  
b rac io m  na S z lązku  k rzyw da  się dzieje. P iz e  
s iadu ją  nasz  język  w jego p ra s ta re j  kolebce, 
ł a m ią  p rz y z n a n e  nam  Konstytucyą p r a w a  swo 
bartnego rozw o ju  narodow ośc iow ego ,  jakżeliy 
Polacy  n a  SzląsJbu wyjęci byli z pod p ra w a  
d r w ią  z nas  w żywe  oczy, łu d z ąc  nas  z roku  
na rok p różnem i o b iecan k am i.

P rz e b ra ła  się m ia ra  c ierp liw ośc i  p dskiego 
ludu  na S zląsku ,  lecz n ie tylko na S z lą sku  — 
p rz e o ra ła  się m .a rk a  nasze j  c ierp liw ośc i  w Ga 
iicyi. Niechaj sobie r z ą d  nie mysii,  ża n a s  tu 
n ie obchodz i i że spo łe  zońs tw o  polskie zno- 
s .ć  będzie c ie rp liw ie  dzis ie jszy  s ta n  ucisku  i 
b ezp r  iw ia n a  Szląsku.

Nie, tego  dłużej spo łeczeńs tw o  d dskie m e  
zniesie. W z y w a m y  p o s ł ó w  p o l s k i c h  
d o  P a d y  p a ń s t w a ,  a b y  o k r z y w d y  l u ­
d u  p o l s k i e g o  n a  S z l ą s k u  g ł o ś n o  i 
b e z w z g l ę d n i e  u p o m n i e l i  s i ę .

U m ia ł  rz ą d  lit B adem ego  dla Czechów  
w ydać ro zp o rządzen ie  językowe m o ż e  z d o ­
b i ć  s i ę  n a  r o z p o r z ą d z e n i e  j ę z y k o ­
w e  d l a  P o l a k ó w  n a  S z 1 ą  s kn.

J e s t  t > n ie s ły c h a n ą  iron ią ,  żeby w kraju, 
w k tó iy m  180 0 0 )  P o laków  m ieszka ,  rządziła  
g a rs tk a  io .0 0 0  prusoliWk ch N iem ców ; żeby 
w k raju  polskim is tn ia ł  n iem iecki ję zy k  u rz ę ­
dow y w  za rząd z ie ,  w sądzie  i w u rzędach ,  
n a w e t  w tych u rzę d ach ,  k tó re  śc iąga ją  z lu ­
dnośc i polskiej podatki.

D oinugam y się w p ro w a d ze n ia  na Szląsku 
c ieszyńsk im  ję zy k a  urzędów ego polskiego. 
M am y zdaje  się p raw o  ż ą d ać  tego od gab i­
netu ,  w k tó ry m  trze ch  Po lakuw  zas iada .  S tan  
obecny 'e s t  na S z lą s k u  n ie ty lko bezp raw ny ,  
jest i bezsensow ny .  D o m ag a m y  się ś r e d n ń  h 
szkó ł polskich, u trzy m y w a n y ch  kosz tem  p a ń ­
s tw a  dla polskich  dzieci n a  S z lą -ku .

M in is te r  G au tsch  d a ł  t zw. s łow o ho n o ru  
polskim  posłom , że g im n a z y u m  c ieszyńsk ie  
o trzy m a  p ra w o  publiczności — tym czasem  
s ło w o  to . . . zaw ies i ł

D o m ag a m y  się, żeby  pos łow ie  polscy gło­
śno  za p ro te s to w a li  p rzec iw  tej polity>-e d w u ­
licowości

N a  ju tro ,  w to rek  w ieczorem  zw o ła n e  je s t  
w e  L w o w ie  zg rom adzen ie  ludów*. celem  
w ysłan ia  delega tów  un wiec c ieszyńsk i Je ż e l i  
idzie o d em o n s trac y ę  stolicy, to dobrze ,  niech 
s to l ica  dem o n s tru je ,  że się z dzis ie jszą  po]i 
tyką panów  m in is trów  w obec S z l ą s Ń  nie 
zgadza L ec z  obow iązk iem  je s t  posłów' do 
l t a a y  p a ń s tw a  z m ia s ta  L w o w a ,  s ta n ą ć  n a  
w iecu  c ieszyńsk im  i d la tego  w z y w a m y  ich, 
aby w dm u  1 s ie r jm ia  spełnili  swój o b o ­
wiązek .

K ra k ó w  w yse ła  sw ych  delega tów , a nad to  
k ra k o w sc y  posłow ie  do l iady  p a ń s tw a  b ę i ą  
osobiście  w Cieszynie.

R adzibyśiny , żeby n iedz ie lna  d e m o n s tra -  
c y a  o u b y ła  się p o w ażn ie ,  życzylibyśmy, aby 
by ła  z a ra z e m  n a u k ą  i p i z e s t rogą d la  rządu ,  
że sp raw y  P o lak ó w  na S z lą z k u  są  nasze in i  
w ła s n e n u  s p r a w a m i  i ze k to  chce  nnoć po 
p arc ie  K o ła  polskiego, ten  m usi  liczyć się  
z P o lak a m i n a  Szlązku i uw zg lędn iać  ich 
sp raw ie d l iw e  żądan ia .

J e s te ś m y  głęboko p rz e k o n a n i  że s p r a w a  
cieszyńskiego g u n n a z y u m .  m oże być w y w a l­
czoną ,  lecz ró w n o c ze śn ie  m us im y  s tw ierdz ić ,  
że w yw alczoną  ona  m oże  być przez  ludzi ce ­
lu św ia d o m y ch  : ene rg iczn ie  żą d an ia  sw e s t a ­
w iających  — przez B eschw ich tim gshofru tów , 
m oże  być s p r u v a  sz ląsk a  za bagu ioną .  Na 
dziś je d n o  h a s ło :  do C ieszyna !

K R O N I K A .
Ks. k a r d y n a ł  S e m b r a t o w i e z  ma się już 

lepiej i niezadługo zamierza wyjechać na dalszy 
v'J'poczyuek letni, jednakowoż już nie do Podbitego, 
Me do Umewa.

I* W ł. N p aso w ic z ,  znany adwokat peters­
burski i współredaktor K r a ju , bawił przez 
wczorajszy dzień we Lwowie.

M s p r a w i e  z ł o ż e n ia  s e r t a  K o ś c iu s z k i  
na zamku w Rapperswylu rozesłano po Lwowie 
następującą odezwę :

R oaacy! Dnia 11 sierpińa b r. zostanie po 
święconem mauzoleum na zamku w Rapperswylu 
(w Sz-ajcaryi) i złożonem w teuiże serce naj 
większego i najszlachetniejszego z synów Polski, 
u‘i upomnianego bohatera z pod Racławic, ś. p 
Tadeusza Kościuszki

Wszystk<e dzielnice Polski i wszystkie stany 
j? *)m dmu wysyłają tam swoich delegatów me 

* e nawet Kmiotków, których w,elki Naczel­
ni ta ukochał, nu. brakuie reprezentantów roło- 

ziezy a adetuickiej; między młodzieżą rękodziel- 
cz4 j  o ciclio dotychczas o tej sprawie, prze­

cież na p a o >y, aby j 0I1U | )rzez wysłanie kogoś 
swojego grona * U  wyraz hołdu pamięci wę­

dzą W sukmanie, dala dowód hiewygaS ,go oa- 
tryutyzmu. - Stolwa k r a ju , Lwów, winien „ać 
w tym wypadku imcyatywę, winien ,,yL pier. 
wszym !

Odzywamy się irzeto d<» wszystkich polskich 
stowarzyszeń rzemieśluiczych, aby sprawę tę pod­
jęły i przez wyasyguowaine pewnej kwoty na ko­
szta podróży delegata, które wyniosą do 100 zł 
umożliwiły wysłanie go do Kapperswylu

Komitet zawiązany w tym celu, po otrzyma­
niu oświadczeń ze strony stowarzyszeń zwoła ze 
branie, na którem nastąpi wybór delegata.

Nie wątpimy, że głos rasa znajdzie szczere 
poparcie ogółu rzemieślników polskich i ż.e u ro ­
czystość ta  narodowa uie odbędzie się bez nasze 
go współudziału.

Z a  komitet: B a czy ń sk i J ó z e f , prez. Tow  
Kilińskiego ; Lech A n ton i, sekr. Tow. ,,Gwiazda“ ; 
M ale.ik1 W ła d ysła w , wiceprez. Tow. Kilińskiego; 
Z agórski W incenty, skarbnik ,,Gwiazdy11; W il­
helm Ja b ło ń sk i, sekr. Tow. Kilińskiego; S zere­
m eta Jó ze f, dyr stow. .,Skały“ ; K u p czyń sk i 
E d w a rd  cechmistrz korp. rymarzy ; Teliczek J a n , 
cechmistrz korp. szewców ; K ru p sk i J a n , zast. 
cechmistrza korp m alarzy; St.op iński K aro l, re ­
daktor K o le ja r z a ; K orosteński Z yg m u n t  reda­
ktor przemysłowo-fiaiidlowej Dźwignia, Jalcóbczgń- 
ski W ik to r , sekr. stow. „Skały".

O d z n a c z e n ie .  Cesarz zezwolił podkomorze­
mu i sekretarzowi namiestnictwa we Lwowie, 
Władysławowi Józefowi J a c k o w s k i e m u - F e d o ­
r o  w i e ż o w i ,  przyjąć i nosić honorowy kizyż 
kawalerski niezawisłego Zakonu Jouanitów.

R in n ó w  a r n a  Ministerstwo handlu zamia­
nowało praktykanta rachunkowego Józefa W o l ­
s k i e g o ,  asystentem rachunkowym w departamen­
cie rachunkowym Dyrekeyi poczt i telegrafów we 
Lwowie, tudzież nadało Janowi M i ę k  t s i n s k i e -  
ni u, kontrolorowi pocztowemu w Krakowie, posa­
dę zarządcy urzędu pocztowego i telegraficznego 
w Chrzano vie.

Prezydyum krajowei Dyrekeyi skarbu zamia­
nowało tytularnego wachmistrza żanJarmeryi F ran ­
ciszka S c h n e i d e r a  i ukwalifikowunego byłego 
wachmistrza Józefa M i c h a  l e k  a kancelistami 
w I I .  klasie rangi w galicyjskiej prokuratoryi 
skarbu.

O f ic e r  po  c y w i l n e m u  w o p a l a c h  Wczo­
raj wieczorem krążyły po Lwowie sensacyjne wie­
ści o aresztowaniu na głównym urzędzie poczto 
wym urzędnika tutejszej komendy korpuśnej. Po 
dokłaJoem zbadaniu tej sprawy, dowiadujemy się 
następujących, z najwiarogodniejszego źródła za­
czerpniętych szczegółów.

Oto, na główny urz.ą 1 pocztowy do działu 
poste restante  zglsśzal się wczoraj kilkakrotnie 
mb.dy człowiek w jasnem ubraniu, który w spo­
sób trochę arogancki dowiadywał się, czy me nad­
szedł list wartościowy poste restante pod adresem 
poruczniua X

F akt ten wydal się kontrolerowi p. K jio- 
dojrzanym. wobec czego zażądał ititerweucyi poli- 
cyi, i gdy p. X o godzinie (i wieczorem, znowu 
pojawił się u okienka w gmachu pocztowym 
agent policyi zażądał w imieuiu prawa od p. X., 
ażeby udał się z nim do dyrekeyi policyi.

Tam dopi ro cała tajemniczą mgłą osłonięta 
afeia wyjaśniła się

Oto, p. X. lest oficerem, ale w nieczynnej 
slużbrn, wskutek czego munduru nie nosi i rt.c l  
czywiście pełni obowiązki urzęd lika w tut,e!s/.ej 
komendzie korpuśnej

Zawezwany telefonicznie kapitan Mitscke 
stwierdził ten fakt, wobec czego b.ednego „oficera 
po cywilnemu1 radca dworu Krzaczku wk i prze­
prosił za przykrości, wywołane otroż.uością ur/.ę 
dnika pocztowego, kr.oiogo postępowanie zresztą 
było ściśle zastoiowaiie do imtrukcyi służb mej 

U k a r a n y  D 0 11- J  l ian .  l an K. czuły na 
kobiece wdzięki, postanowił skorzystać z tak do­
godnej sjiosobuośi.i, jaką nadarza... jiogrzeb w czasie 
deszczu i ofiarował pani A. Ch., postępującej 
onegdaj za konduktem, swe ramię i parasol. 
Paui Cli odrzuciła propozycyę p. K. a na natar­
czywość Don Juana odpowiedziała wjirost, że jest 
mężatką. Gdy jednak p k .  nie odstąpił od swej 
propozyoyi . wówczas pani Ch., chcąc uwol­
ni' się od natręta, powiedziała mu jakieś grzeczne 
slowko a to podziałało na p. k .  w ten sposób, 
że z lwa salonowego zrobił się w jednej chwili 
nowożytny rycerz, który odważył się kobietę ude­
rzyć parasolem. Wywiązała się uliczna bójka jio 
między kobktą  a mężczyzną. Pani Ch. chciała 
przytrzymać łobuza by go oddać w ręce poli­
cyi — jiolicyanta jednak nie było i Don Juanowi 
udało się wyrwać schronić do cukierni Grossa. 
Panią Ch. opuściły siły i omil, że nie zemdlała 
Ktoś z usłużnych znajomych dał znać o całym 
wy padku mężowi. Ostatni przyby ł w tej i bwili na 
miejsce. Rozpoczęto poszukiwania i po chwili wy­
dobyto bladego rycerza z pod stołu, gdzie się 
ukrywał. Widząc jirzewagę i w/iąwW/.y jednego 
z obecnych za aji uta policyjnego, dal się wsadzić 
do kare tk1 i odwieść na inspekcyę jiolicyjuą. 
Epilog, rozegrany na jiolicyi był zupełnie zwy­
czajny, postanowiono bowiem sjirai ę całą oddać 
sądowi co się jednak działo w karetce, o tein 
mógłby wiele jiowiudzieć p Ch., który uważał za 
stosowne popuścić wodze oburzeniu i nic po 
przestał tylko na gołosłownych wyrzutacn

Jak  się dowitidujemy, paui Ch. ciężko zanie­
mogła i pozostaje pod opieką lekarzy.

B a n k i e t  s r z o i l o w y .  Gwarno 1 wesoło było 
wczoraj wieczorem w Kasynie miejskiem. Oto, nie 
pocieszeni słomiani wdowcy i znudzeni ogórkową 
kamknlą kawalerowie, urządzili sobie wspóluy 
składkowy bankiet, przy dźwiękach wojskowej or­
kiestry JO pp. Do stołów zasiadło kilkadziesiąt 
osób. a toasty posypały się jak  z rogu obfitości.

Z n i k ł a  !)■ z ś l a d u  13-letnia Mary a Ha 
szowska uczenir.a trzeciej klasy i od trzech ty­
godni uie pokazuje się w domu rodziców Stra­
piona matka uprasza wszystkich, którym byłoby 
cokolwiek wiadoineiu o jej córce, ażeby dali znać 
o tern do M. Sowińskiego przy ul. Szeptyckiego 
liczba 4.

BU a t y k i u n i z n e  i szynkowniane dały ubiegłej 
doby wiele zajęcia stai.yi ratunkowej, którą w prze­
ciągu 2 1 godzin wzywano 12 razy. Najciężej jio- 
bitych przewieziono na stacyę i tam ojiat.rywaoo. 
Byli to: Franciszek Reiter, kamieniarz, Katarzyna 
Szczoczuk, żałobnica lat -13 i piekarz Karol P a ń ­
ski. Prócz tego opatrzono N. N. czeladnika intro­
ligatorskiego, poparzonego kwasem solnym.

W n a p a d z i e  e p i l e p t y c z n y m  padł wczoraj 
w ulicy Hoffmana, cieśla Jan  Żuk tak nieszczęśli 
wie n& bruk; iż ciężko się kilkakrotnie w głowę ska 
leczył. Wezwano pogotowie staeyi ratunkowej, które 
po oputizeniu ran oddało go opiece domowT|

Wy b r y k i  ż o łn i i  r s k ib  Ubiegłej nory zu- 
Bzedł ponownie oburzający takt poKłucia bague-

tami bezbronnego zarobnika Karola Pańskiego 
w jednej z szynKowni przy ul. Szpitalnej.

Piekarz Pański zabawiał się w tej szynkowni 
z swymi przyjaciółmi, gdy po północy weszło tam 
kilku żołnierzy, w gronie których był również j e ­
den ze znajomych Pańskiego. Podpici żołdacy przy­
siedli się do stołu i zoczywszy pieniądze u P. 
poczęli się domagać od niego napitku Powstała 
sprzeczka, wśród której rozdrażnieni żołdacy po­
cięli Pańskiego bagnetami.

Dwie rany na głowii 6 i 7 cm. długie, się­
gające aż do mózgu opi ..'.)ła stacya ratunkowa

Śledztwo policyjne w toku; dziennikom w po­
licyi o wypadku i n for mapy i nie udzielono.

N ie s z c z ę ś l iw e  p c i y e i e  małżeńskie zaro- 
bnikow Pikarskich znalazło wczoraj epilog na 
iuspekcyi policyjnej. Mąż przyszedł ze skargą na 
żonę i teściową, które go miały okraść do tego 
stopnia, że go pozbawiły najniezbędniejszych czę­
ści ubrania; natomiast żona, upraszała komisarza 
policyi o uwolnienie jej od męża, „który ją  chce 
zadusić". Na razie stanęło na tern, że żona z te ­
ściową opuszczają zapalczywego zarobnika który 
w zamian otrzyma zabrane mu rzeczy. Pikarski 
odgrażał się, że „żonę żandarmami sprowadzi11.

C h r z c i e l n i c ę  alabastrową dłuta prof. Mar­
coniego, dar p. Biomiiskiego dla kościoła w Scbo- 
duicy, można oglądać przez parę dni w uandlu 
p. Uroinilskiego w Grand Hotelu.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u  Rektorat szkoły 
politechnicznej ogłasza konkurs celem obsadzenia 
posady asystenta przy katedrze budownictwa wo­
dnego w szkole politechnicznej we Lwowie. Ta 
posada, z którą połączone jest wynagrodzenie ro ­
czne w kwocie 600 zł., będzie nadaną przez gro­
no profesorów od 1 października 18^7 na p rz e ­
ciąg lat dwu.

Po la ta c h  t r z e c h !  f tu i je r  stan isław ow ski 
donosi: Polioya stanisławowska wyśledziła i przy- 
aresztowała wyrobnicę Rozalię Rzyjewicz, która 
porodziwszy p r z e d  t r z e m a  l a t y  dziecię w Za- 
gwoźdzcu, w  dwa miesiące po urodzeniu zamor­
dowała je  w ziemi zakopała. Gdy zbrodnia 
wyszła na Jaw, nie można było przekonać się, 
czyje dziecię zamordowano. Dopiero teraz, gdy 
wyrodna matka, która wówczas była znikła, po­
jawiła  się, po niti e doszło się do kłębka i zbro- 
dniarkę ujęto, oddając ją  do sądu

■tobiet l i t e r a t e k  i d z ie n n ik a r e k  F rancja  
liczj 2150, z pomiędzy których 1000 pisze no­
wele, 200 oddaje się liryce. 150 poświęca się li­
teraturze pedagogiczne], Malarek i rzeźbiareK 
Francya posiada 700.

W s p a n i a ł a  p e n s j a .  Primaballerina, paryz- 
ka, słynna z piękności panna Cleode Merode, 
zakontraktowana została na występy do Nowego 
Yorku za skromną sumę miesięcznie —  45 000 
franków .

S z e ś ć s c tn ą  r o c z n i c ę  istnienia, jako miasto 
obchodzić będzie m. Gniew w Prusach zachodnich.

CTokafty  s z e f  p o l i c y i !  Miasto Vandsheck 
pod Hamburgiem osobliwego miało szefa jiolicyi, 
w osobie b. oficera pruskiego, Schowa, który rzą­
dził sobie w mieście, jak jaki basza turecki. — 
Urzędników za drobne przewiniema w mieszkaniu 
swojem karał w szczcgóluiejs :y sposób, a miano­
wicie kazał im kłaść się przez poręcz kauajiy, 
jioczem przystępował do egzekucyi trzepaczką. — 
Pewien urzędniczek zmaltretowany w ren sposób, 
rozrhorował się na dobre. Rzecz się wykryła, 
a ciekawy szef jiolicyi zawieszony jest w urzędzie 
i pociągnięty do odjiowiedzialności sądowej. Nie­
prawdopodobne, a jednak prawdziwe.

Tym  razem  zdobył ją  4  latek ks. Walii, 
zwycięzca na Derby roku zeszłego , .Persim -  
mon“. Drug.m  przyszedł do mety trzylatek  
lorda Ruseberry „V elasquez“ , trzecim „Bay  
Ronald1' p. Philipsa.

W ie lk a  n a g r o d a  m .  W r o c ł a w i a  w su m ie
30 .000  m arek ,  z a s ta ła  r o z e g ra n a  d n ia  18 bm. 
Wyścig zap o w iad a ł  się ciekawie, pon iew aż  z a ­
p isa n ą  by ła  zn a c z n a  liczba koni,  w tej liczbie 
„ R o n ac h e r"  i „ P a n n r e t /  o s ta te czn ie  je d n a k  
s tanę ły  do .->tartu tylko d w a  ru m d k i :  „L e b e -
tnann"  z k ró lew skie j s ta d n in y  p rusk ie j  i zn a  
ny „ W olkensch iubor"  księcia  H o h e n lo h e -O e h -  
r ingona. D y s ta n s  był 2 2 0 0 m . Z w ycięży ł  „L e -  
beiBann".

W y ś c ig i  w . ,  n o c y .  W C am bridge ,  Mass.
1 A m ery k a  półn.)  za p ro w a d z o n o  p e w n ą  now ość 
w dziedzinie spor tu .  O d b y w ają  się tam  w C h a r ­
les R iver  ^ a rk u  wyścigi b icyk low e w nocy, 
przy  św ic ie  e lek trycznein .  C ie sz ą  się one wiel-  
kietn pow odzeniem . Nm je s t  to z r e s z tą  w A m e ­
ryce now ość  bezw zględna.  W kilku ju ż  m.ej- 
scach , jako  to  w New O rleans ,  H a w th o r -  
ne, In d .  itp. odbyw ały  się wyścigi konne  pi zy 
św ie t le  la m p  e lek trycznych ,  w ie c z o r e m . . Z a ­
p ew ne  d la  sportsmirtiów, zbyi za ję tvch  we 
dnie...

P r z y r z ą d  d o  s t a r t o w a n i a  k o n i  był n ie ­
d a w n o  podczas  wyścigów p ró b o w a n y  w New- 
m a rk l  (w A 11 lii), p ró b a  j e a n a k  rne pow iodła  
się. P rz y rz ąd  s k ła d a  się z długiego sz n u ra ,  
p rze e ią g ll!ętago p rzez  to r  za  p o m o c ą  o d pow ie­
dniej m: szyny, n a  w ysokość  głowy końskiej.  
Na dany  znak ,  sz n u r  za  pom o c ą  sp rężyny  zo ­
s ta je  podn ies iony  w górę i konie  m a ją  w tedy  
r a z e m  ruszyć.  K onie  j e d n a k  p rzes traszy ły  się 
r a p to w n e m  zniknięc iem  sz n u ra  i ty lko d w a  
ruszy ły  nap rz ó d ,  a re sz ta  w  ty ł z a w ró c i ła

K r ó l  J l i t a n ,  j a k  donos i  londyński Sports- 
man, zak łauu  w W iedn iu  s ta jn ię  wyścigową.

N a w y ś c i g a c h  na K o łom iażsknn  to rze  
w P e te r sb u rg u  d. 20 lipca znów  zw yciężyły  
d w a  konie polsk ich  hodow ców  N agrodę  1.500 
rubli w biegu drugim  zdoby ła  „B łyskaw ica"  
ks. L u b o m irsk ic h .  N agrodę  L e w a sz o w sk ą  w s u ­
mie 1.000 rubli o trzy m ał „ I m p "  hr. M. Z a  
raoysk.ego.

E c l ip s c - S ta k c s .  D n ia  15 l ipca w p a rk u  
S a u d a w u  w Anglii, odbył się  je d e n  z n a jc ie ­
kaw szych  wyścigów ang ie lsk ich  t. z. „E c l ip se  
Stakes* Bieg ten  d la  t rz y la tk ó w  i koni 4-ie- 

trtirh, n a  p rze s t rzen i  2000 m .,  g rom adz i  zw y ­
kle w ybór  koni N agroda 10.000 funtów szt. 
(120.000 z ł ) .

M i  literackie. 8a»ko»e i artystyczne.
„H anusię" , Adama Szymańskiego, zaczęła 

drukować wiedeńska A rbeiter Z e/tung  w swym 
felietonie

W y d a w n ic tw  o j u b i l e u s z o w e  M oniuszki.
Z Warszawy donoszą: „Kochanka netmaaska" — 
pod ty .11 tytułem do powieści Lucyana Siemień 
skiego Moniuszko w r. 1854, w czasie pobytu 
w Wilnie, napisał uwerturę na fortepian, na czte­
ry ręce. Zarząd sekcyi Moniuszki w warsz. Tow 
inuzycznem dzieło powyższe, odnalezione w papie­
rach przez rodzinę mistrza, wydał obecnie na wi­
dok publiczny. Jes t  to czwarte z rzędu wydawni 
ctwo sekcyi w r. b., dokonane Ola uczczenia 25 
rocznicy śmierci Moniuszki. Cyk! tych pamiątko­
wych wydawnictw z r. b. zamkuą „Sonety krym- 
sKie“, obecnie drukujące się na orkiestrę , sola, 
chóry, z dodaniem wstępnego artykułu w języ­
kach polsk a i niemieckim1 pióra dr. Jana Karło­
wicza i portretu Moniuszki w większym formacie, 
z podpisem. Gło»y wokalne, dla większego rozpo 
wszechnienia tego arcydzieła twórcy ,,Halki“ , bę­
dą miały teksty w czterech ję zy k a ch : polskim,
rosyjskim, niemieckim i włoskim.

Z  s ą d o w e j  s a l i .
Z a m o r d o w a n ie  A im y  S im o n .
(T e legram y  „Słoica Polskiego“ .)

F i l i p o p o l  27 lipca. W procesie Boiczewa 
o zamordowanie Anny Simon, odmowił trybunał 
z przyczyn formalnych wnioskowi obrony, by prze­
słuchano syna Kanazirskiego, jako uczestnika 
wieczerzy, w której rzekomo Boiczew miał brać 
udział, a która odbyła się właśnie w krytyczny 
wieczór.

Następnie przesłuchano czterech lekarzy, jako 
rzeczoznawców, w ich liczbie prezydenta Izby, 
Jankulowa.

Z zeznań icb wynika, że Anna Simon została 
już jako trup wrzuconą do ' ody.

F i l i p o p o l  27 lipca. W  da lszy m  ciągu p ro ­
ce su  B o iczew a, le k a rze  dali w czora j  opinię , 
iż z a ch lo ro fo rm o w a n ie  w sposób taki. ak to 
p rzypuszcza  o sk a rż en ie ,  j e s t  n ie m o że b n em . 
R zeczo zn aw cy  co do p ism a objaśnili ,  iż n ie 
są  w s ta n ie  poznać  c h a r a k te ru  p ism a  B o icz e ­
wa w m n ie m a n y m  jego  liście do A nny  Simon, 
w k tó ry m  była ona  z a p ro sz o n ą  n a  rendez-vous.

Na ż ą d a n ie  p rze d s taw ic ie la  o sk a rż e n ia  p r y ­
w atnego  i o sk a rżonego  Nowelicza, sąd  u d a ł  się 
w czora j  p o p o łu d n iu  w ra z  z oska rżonym i,  
w 15 pow ozach , w asys tency i  konnvch  żan  
da rm ó w , n a  m iejsce sp e łn ie n ia  zb rodni.  No 
w elicz  i B ogdan  pow tórzy li -  sw e  zeznan ia ,  
Boiczew  nie o iw orzy ł  n a w e t  u s t .  D ziś  p rze  
m ó w ie n ia  oska rżyc ie li  1 ob rońców .

W y ś c i g i  w  R y a i k n o w i e .1/ C  Ł
(Telegram  „S łow a  Polskiego“.)

R y m a n ó w  “26 lipca. Drugi dzień  w yści­
gów u d a ł  się  daleko  lepie,, aniżeli  p ie rw szy .  
Od po łu d n ia  pogoda. Ś ród pub licznośc i  zna 
c/.ne za in te re so w a n ie

W bi"gu p i e r w s z y m  „Licno*, s tada
O sto ia -O staszew sk iego ,  ob ieg ła  to r  s a m a  — 
i n a tu ra ln ie  zdoby ła  nagrodę .

W  biegu d r u g i m  w ygra ł  „ Z n i c z "  p 
T. P ohoreck iego  c z te re m a  d ługośc iam i:  d ru  
gim był „K rzyżak"  p. J  M azewskiego. B ie ­
gały t rzy  konie .

W biegu t r z e c i m  w ygra ła  „L ich o "  lekko 
t r z e m a  d ługośc iam i konia; drugi był „M eta l"  
por.  E. Woliera Biegały  trzy konie.

W biegu  c z w a r t y m  zw yc ięży ła  „ W io -  
s iia1, p. T. P oho reck iego  —  w s t r z y m y w a n a ;  
d rugą  by ła  „M ia“ p. T. K oz łow sk iego ; t r z e ­
cim  „ B ro isz "  rotm. W. K undla .  „ K a n .a "  por  
K o lle ra  u p ad ła .  H iiga lo  pięć kon,.

W  biegu p i ą t y m  w y g ra ła  „ L a  m a r-  
q u is e “ hr  E m m y  Załusk ie j d w ie m a  d łu g o ­
ś c ia m i;  d ru g a  , ,D u c h e sse “ p. A. Gora jsk iego . 
B iega ły  trzy  konie .

W  biegu k ł u s o w y m  zw ycięży ł p. K o ­
złow ski w 15 m in u t  12 s e k . ; d ru g im  ńył 
p, K ru szew sk i  w 16 m. 43 sek  P. W o jc ie ­
ch o w sk i  zw róc i ł  z to ru .

W  biegu p o c i e s z e n i a  b iegało  s iedm  
kom W y g ra ł  „B udrys"  ze s ta d a  O sto ia  O s ta ­
szew ski , dw iem a d łu g o ś c ia m i ;  d rug i uył 
„S k rz e tu sk i" ,  t rzec i  „ B e l lw e ther" ,  c z w a r ty  
.K nsi larz"

T o ta l i z a to r :  t rzec i  bieg 5 :  7; czwar*y 5 : 8 .  
pią ty  5 : 2 0  W  biegu o s ta tn im  5 : 1 9 .  W ie ­
czo rem  odbył się bal.

T e l e p i e  . . S t a  P o ls k ie g o " .
M ie d c u  27 lipca. S ło w eń sk i  pose ł  do 

R ady  p ań s tw a .  H ugo  B e r h s ,  z d a ją c  sp ra w ę  
sw y m  w yborcom  z p rzeb iegu  kw esty i  cylej- 
skie.i, o św iadczył,  że z a ro w n o  od m in is tra  
p rezy d en ta ,  j a k  m in i s t r a  oświaty, o trzy m ał  
w tej sp ra w ie  j a k  na jbardz ie j  u sp o k a ja jące  
za p ew n ie n ia .  G dyby  o k az a ła  się sp rzeczność  
pom iędzy  o b ie tn icam i pp. m in is tró w  a na jno-  
w sze in i ro z p o rz ą d z e n ia m i ,  nie om ieszka  011 
w yciągnąć  z tą d  najda le j  sięgających  k o nse -  
kwencyj.

W ie d e ń  2T l ipca U goda pom iędzj  wszyst 
k iem i la n i ie ry a m i cu k ru  1 f a b ry k a m i s u ro w c a

cukrowego całej m onarch ii ,  tw o rząca  og ‘ny 
kar te l  indusfryi cukrowej, został; wczoraj pod- 
Disuną. T ym  sposobem  m a także kartel, który 
z w a r ł y  pomiędzy sobą rafm erye c u k ru  obu 
połów m onarchi,  moc p raw n ie  obow iązującą .  
O ba  kar te le  obow iązyw ać zaczynają z dn iem  
1 l is topada na  przeciąg la t  pięciu

W i e d e ń  27 lipca. W y d a w a n a  w P o l  fflio- 
vm o Pensiero podaje w iadom ość, ze w P ism o 
(M itte rburg)  m a  pow stać  s łowiańskie gimn. 
ja k o  k o m p e n s a ta  za zniesiony zak ład  cytej- 
ski i p o dnos i  p rzec iw ko  te m u  protest .  ' '  ł ° sl 
n ie upraw uają  sys tem a tyczne j  opozyoy^ 
ciw  rzą d o w i ,  ale n iechże ich rzą  nie pro 
wrokuie. , , .

N iech p o w sta ją  g im nazya  słow\ . m 
w L u b la n ie ,  K ra in b u rg u .  A delsbeigu  ud Mar­
burgu  — byle m e  n a  ziemi włoskiej,  w tai 
bo w iem  raz ie  posłow ie  is try iscy  o trzy m ają  
po lecen ie  by o ponow ali  rządow i na  sposób 
N iem ców  czeskich .

L i l ie rw e  (R6ichenberg )  27 lipca. D r i ś  po ­
połudn iu  odbyły  się  o b ra d y  p rzew odn ic tw a  
X V. okręgu  niem g im nastycz.  Na porządku 
d z iennym  był m iędzy  innymi, j a k o  n a jw ażn ie j­
szy p rz e d m io t  o b ra d  w niosek  d ra  H irL . i  
z A u s p i t z : „P rze w o d n ic tw o  X V  okręgu u z n a ­
je  za rzecz  kon ieczną ,  iżby przy jm ow ano  do 
s to w a rz y sz e n ia  tylko N iem ców  pochodzen ia  
a ry jsk ieg o  i za leca  w szy s tk im  in n y m  okręgom 
by p rze p ro w ad z i ły  w  czas ie  do najbliższego 
w iecu w tym  duchu  z m ia n ę  sw ych  p rze p i­
só w " .

W n io s e k  te n  v yw:o ła ł  d ługą dysku iyę, 
w  k tó re j  zaznaczy li  sw e s ta n o w isk o  także ży­
d o w scy  cz łonkow ie  s tow arzyszen ia .  Między 
innym i p odn iós ł  delega t w iedeńsk i S i n g r r  
że żydzi nie pozw o lą  n ikom u, hy im o d m a w ia ł  
p a t ry o ty zm u  i że żydow scy  g im nas tycy  tak  
sam o, ja k  inni. przybyli do L ib e rc a  d la  z a z n a ­
czenia  sw ych  n a ro d o w y c h  p rz e k o n a ń

E d. S t r a  c h e gorąco  p rz e m a w ia ł  przeciw 
w n ioskow i H ir tha .  podnosząc ,  że zw łaszcza 
w tej chwili nie by łoby  s to s o w n e  w nosić  z a ­
r ze w ia  w aśn i w  w ielką ko rp o ra cy ę  g im n a­
s ty k ó w  n iem ieck ich

P ocze m  w n iosek  H ir th a  odrzucono .  
K a r ł o w i c e  27 l ipca N a w czo ra jszem  

p os iedzen iu  se rbsk iego  kongresu  kościelnego 
w ez w a ł  k o m isa rz  rządowy Nikolicz, by k o n ­
gres, skoro  n iepodoba ło  m a  się p rzy jąć  p ra ­
w nego ,  za tw ie rdzonego  p rze z  k ró la  p o r z ą d k u  

! ob rad ,  w ybra ł  je sz c z e  n a  tern s a m em  p o ­
s iedzen iu  lłomisyę, k tó ra  w zię łaby  pod obrady 
p rzed łożony  p ro jek t  u s ta w y  kośc ie lnej a n a ­
s tę p n ie  z d a ła  s j . raw ę  z sw ych  o b rad  kongre­
sowi. Po t e m  sp ra w o z d a n iu  kongres  obow ią­
zany  będzie  w szys tk ie  in n e  spraww odsunąć  
n a  bok, a u s ta w ę  kośc ie lną  w ziąć  pod 
obrady .

K o ngres  w m ilczen iu  w y s łu c h a ł  tej enun-  
cyacyi,  poczem  p rzew o d n iczący ,  p a t ry a rc h a  
B ran k o w ic z ,  z a m k n ą ł  posiedzenie .

K a r ł o w i c e  27 lipca. K o n g re s  kościelny 
p jz y ją ł  bardzo  zn a c z n ą  w iększośc ią  wniosek 
w uceprezydeu ta  Z iykov icsa :  „K ongres  w yraża 
z nac isk iem  w iern o ść  i u cz u c ia  w iernopod- 
d ańcze  d la  m onarchy ,  ale w odw ołan iu  się 
do p raw n ie  przyna leżnej  kośc io łow i serbskie 
m u  au tonom ii,  o św iadcza ,  iż i n a d a l  nie co 
fnie swTych żądań ,  a  tern bardz iej s to i  s.inie_ 
p rzy  p o rz ą d k u  dz ien n y m , uch w a lo n y m  24-go 
l ipca ."

Nikolicz p isem nie  z a w .a d o m u  kongres, iż 
dziś ukaże się osobiście  n a  posiedzeniu  i p rz e ­
dłoży dalsze o św iadczen ia

B u d a p e s z t  27 lipca. Na raz ie  sytuacya 
w y jaśn ia  się Banffy pow róc i ł  wczoraj p o p o ­
łudn iu  z I sch lu  i z a w iad o m ił  sw ych  s tronn i­
ków, iż rz ą d  U piera się p rzy  sw ym  pierwo- 
tnym  z a m ia rz e ,  że nie m yśli  w daw ać się 
z opozycyą  w k o m prom isy ,  że pragnie p rze ­
d łużyć  czas  obrad  o godzinę dziennie , a  gdy­
by opozycyą  także  p rzec iw  te m u  wnioskowi 
u rzą d z ić  c h c ia ła  obs trukeyę ,  rząd  nie oinie- 
sz k a  sp ró b o w ać  o s trze jsz y ch  środków, lecz 
z a ż ą d a  od Izby ,  by uchw ali ła  zm ianę regu 
m in u  o b rad  i k lu lurę .

L o n d j  11 27 lij.ca. G łoszą  z do' 'z 3 
p o in fo rm o w a n eg o  ź r ó d ła ,  że o s i  itme po 
ufne konfereneye  m in is tra  kolonij C h a m ­
b e r l a i n a  z p re m ie re m  k o lo n i j , m ające 
n a  celu  śc iś le jsze  zw iązan ie  k o E m  z 
d w e in  inac ie rzys tem . z robuy  k u m rle tne  tias . 
“K ażdy  z podn ies ionych  punktów' z o s t a ł  w 1 
zu l tac ie  za ła tw iony  nega tyw nie .

B e r l i n  27 hpca .  S trz e le c -a n y s i  1, Georg 
Kruger,  k tó ry  m ia ł to nieszczęście ze pop 
s u ją c  się tz. s t rza łe m  Telia, z a b i ł  p ze 
m a  m ies iącam i n a  p rzedstaw ien iu  swoj t 
t m ą  narzeczoną ,  M aryę W itti s ta w a  c 
p rzed  s ą d e m  i skazany zos ta ł na  mi » ę 
w ięz ienia . .

M a d r y t  27 lipca. K ro low a rejent* * in­
fan tk i  zna laz ły  się w czoraj w me ezpie ” 
s tw ie .  W la sku ,  dokąd w ybra ły  się na  F> ^  ■ 
jażdzKę. p a łow ano .  Cały nabój s iu  p 
tu ż  obok k ró lew skie j rodziny. trndno-

K o n s t a n ty i io p o l  ~7 hpca. 1 j 
śc>, jakie n a s u w a  uregm ow um e, sp o so b i  
J a t y  odszkodow ania  wojennego, sU ^raJą 
ze sobą w śród • m basadorów  dwa p r z e k o n a ł  . .

jedno razow o  zap łaciła  ca łą  sumę. 
za raz  dosta ła  się napow ro t  w jej nfc*.

Oczywiście m ogłoby to się stać j 
przez  zaciągnięcie pożyczki przy p' f- 1 ■8
ny finansistów. W  tak in  razie ® u * a  
G re cy a  n a ty ch m ias t  poa jąć  się P 
m a łych  oczywiście o d s e ^ k .  vf. tyin

Inni na tom ias t  obaw ia ją  się, ,

w n »  1-
i id j  d a . hi m p *  p ,n;'  . ; „ „ i u
N iem iec ośw iadcza  się przeciw
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w ej ca łkow ite j  w yp łac ie  o d sz k o d o w a n ia  i ra -  
t a ^ e m u  u m o rz e n iu  n as tęp n ie  d ługu.

W iększość  a m b a sa d o ró w ,  p ragnąc ,  by j? k 
na jszybcie j  d o k o n a n a  z o s ta ła  e w a k u a c y a  Te- 
salii, o św .a d cz a  się p rzec iw  w n ioskow i N ie­
miec, a za  n a ty c h m ia s to w ą  w y p ła tą  ca łego 
odsz k o d o w a n ia .

T a k  czv o w a k  j a s n e m  je s t  dla a m o a s a -  
doruw , że G re cy a  tylko w ta k im  raz ie  z a c ią ­
gnąć  m oże p o ż y c z k ę ,  jeże li  o w a  pożyczka  o- 
t r z y m a  g w a r a n c ie  m ię d z y n a ro d o w e ,  t. j. j e ­
żeli n a d  f inansam i w ło sk im i roztoczy  E u ro p a  
n a d z ó r  p rz e z  w ysłan ie  eu rope j  kich  delega tów  
do greckiej a d m in is t ra c y .  d ługów p a ń s t w o ­
w ych.

Co do szczegó łów  je sz c z e  nie dosz ło  do 
p o ro zu m ien ia  m iędzy  a m b a sa d o ra m i .

K o n s t a n t y n o p o l  27 lipca. W czora j  o d ­
było się w  b u ju k d c r e  zeb ran ie  a m b a sa d o ró w ,  
w T ofane  za ś  t r z y n a s te  posiedzen ie  kon feren  
cyi d la  ro k o w a ń  pokojowych

P o g ło sk a ,  ja k o b y  w ojska  tu re c k ie  poczęły 
ju ż  w ynos ić  się z Tesa li i  i ja k o b y  82 b a ta  
lionów  w ysłano  na  K ie tę ,  j e s t  b e z p o d s ta w n a .

K o n s t a n t y n o p o l  27 lipca. Po z a ła w ie m u  
k w e s łyi g ran iczne j ,  s t a n o w ią  te ra z  p rzed m io t  
ro k o w a ń  p o k o jo w y c h : s p r a w a  o k reś le n ia
szczegó łów  co do s p o so b u  w ypła ty  o d sz k o ­
d o w a n ia  w ojennego i s p r a w a  e w a k u a c j i  T es-  
salii ze s t ro n y  w ojsk  tu rec k ich

W  k o ła ch  a m b a s a d o r s k ic h  sp o d z iew a ją  
się. że w ynikłe  z tąd  t ru d n o ś c i  z o s ta n ą  n ie b a ­
w em  pok o n an e .

N o w y  J o r k  27 lipca. N ew  l o r k  H erold  
o g ła sz a  odpow iedź J a p o n i i  n a  n o tę  s e k re ta r z a  
p a ń s tw o w e g o  S h e r m a n a  w sp ra w ie  a n e k to w a ­
n ia  H aw a i .  O dpow iedź  u t r z y m a n a  j e s t  w tonie 
upr/ .e jm ym , lecz s ta n o w c z y m ; je j  treśc ią  o św ia d ­
czenie ,  że  J a p o n ia  n a d a l  p ro w a d z ić  będzie 
w ojnę d y p lom a tyczną ,  a  m cze  n a w e t  o s t r z e j ­
szych  chw yci się ś rodków .

Dziai ekonom.czny.
G ie ł d a  z b o r o w a

W i e d e ń  27 lipca. W iad o m o śc i  o s i lnem  
u sp o so b ie n iu  na  ry n k ac h  angie lsk ich .  i w ieść 
o n ie ró w n ie  lepszem , niż do tąd ,  u sp o so b ien iu  
z N iem iec ,  (te o s ta tn ie  u m o ty w o w a n e  d e s z ­
czem ;,  w reszc ie  ro sn ąc e  w górę k u r sa  parysk ie ,  
w yw oła ły  d a ls z ą  h aussę ,  k tó ra  d o sz ła  do 
zen i tu  przy  za m k n ię c iu  giełdy.

N o to w a n o :  p sz e n ic a  na  je s ie ń  10.19— 
10.30; n a  w iosnę  1 U .5 0 - 1 0  6U. Żyto n a  j e ­
s ie ń  8.25 — 8.27. O w ies  n a  je s ie ń  o . 15 — 6.17. 
K u k u ru d z a  w rz e s ie ń  i p aźd z ie rn ik  4 ,95— 5.01. 
R z e p a k  n a  s ie rp ień  i w rz e s ie ń  13 .25— 13.35.

Na ta rgu  e łe k tn w n y m  podaż  s łaba ,  popyt 
za  g o tow ym  to w a re m  wielki, częśc iow o ty lko 
zasp o k a jan y .

W i e d e ń  d. 26 lipca. A lpejskie T o w a ­
rzy s tw *  górn icze  1 3 0 1 0 ,  W ęgiersk ie  akcye 
k re d y to w e  396 50, A kcye  anglo  a u s t ry a c k ie  
163’ —, AKcye b a n k u  U n u m  3 0 2 5 0 ,  Akcye 
kolei po łudn iow e j  85 50, L osy  tu rec k ie  64 25, 
A kcye  kolei p a ń s tw o w e j  .347 62, A kcye kolei 
L w o w sk o -C ze rm o w ie ck ie j  2 8 5 -50, 4 -p roc .  gal. 
oblig. p r e p m  z 18S9 r. 98- Akcye tytoniowm 
1 6 3 — , W ęgie rsk ie  obligacye in d e m m z ac y jn e  
97 '80 ,  A kcye kolei E n e n t a l  258 50, A kcye n an k u  
d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  2 4 2 5 0 ,  4 -p ro c e n to w a  
w ęg ie rsk a  r e n t a  z ło ta  122-70, Akcye b a n k u  
zw iązkow ego  2 6 0 '— , W ę g ie rsk a  r e n ta  p a p ie ­
ro w a  1 0 0 2 5 ,  K re d y to w e  z iem sk ie  457  — , 
K re d y ty  3 6 9 ’— , R im a m u ra n ia  2 5 6 ’— , Rubel 
p a p ie ro w y  1 . 2 7 ' - - .  U sp o so b ie n ie  spokojne .

B e r l i n  d n ia  26 - go npca .  K redyty  
a u s t ry a c k ie  2 3 1 6 0 ,  Kolej p a ń s tw o w a  148 '— . 
K o m a n d y ty  2 0 s -— , L a u r a  1 62 '— , B o c n u m e r  
1 7 0 — , H a r p e n e r  186 60, Kolej O s tp re u s s e n  
9 4 '?5 ,  Kolej M it te lm ee r  102-30, Kolej Meri- 
d iona i  132 50, Kolej H e n r y  109 50, R e n ta  w ło ­
sk a  94-30. Kolej po łud .  36  90 ,  Kolej M ła w k a  
82-10, T u re c k ie  118 2o

T Y G O D N I K
przemysłowy i naftowy.

Przemysł Johigij w Rosji.
P o d  r e d a k c y ą  d y r e k to r a  rosyjskiego d e ­

p a r t a m e n tu  n a n d l u  i rę  kodzieł,  K o w a le w s k ie ­
go w y sz ło  n ie d a w n o  d z i e ło :  „Siły  p ro d u k c y jn e  
R osy i“ -  z k tó rego  w y jm u je m y  n as tęp u jące ,  
in te r e s u ją c e  szcz eg ó ły  o p rz e m y ś le  d o m o w y m  
w R o s y i :

O d p rz e m y s łu  d o m o w e g o  w .n n y c h  k r a ­
ja c h ,  różn i  się  rosyjski te m  g łow nie ,  że nie 
p ra c u je  n a  z a m ó w ie n ie ,  a le  d la  n iepew nego  
z b y tu  n a  ta rgu ,  n ie ra z  z n a c z n ie  od leg ły m . 
O ko liczność  ta  m u s i  oczyw iśc ie  b a r d z o  u tru  
d n ia ć  odby t w yrobów  tego p r z e m y s łu ,  do 
czego p r z y b y w a  e s zc ze  olDrzymia k o n k u re n -  
cy a  m iędzy p r z e m y s ło w c a m i  tej sam ej  gałęzi, 
k tó r a  cenę  w y ro b o w  n ie ra z  zn a cz n ie  poniżej 
kosztów  produkcy i  obniża.

R osyjsk i p r z e m y s ł  do m o w y  dzieli s ię  n a  
b a rd z o  liczne a  ró ż n o ro d n e  ga łęzm  — jest ich 
o ko ło  50, k tó re  j e d n a k  d a d z ą  się  u ją ć  w n a ­
s tę p u ją c e  g łó w n e  grupy 1) p rz e ró b k a  m a te -  
ry a łó w  ro ś l in n y c n ;  2) p ro d u k tó w  zw ierzęcych; 
3) m in e r a łó w  ; 4) k r u s z c ó w ; 5) ro zm a ity c h
innych  m a te ry a łó w .

1. D o p ie rw sze j  g rupy ,  m a te ry a łó w  r o ­
ś l innych ,  n a le ż ą  g ło w n ie :  d rzew o ,  konopie, 
len i b a w e łn a .

D rz ew o ,  , a k o  m a te r y a ł  su ro w y ,  j e s t  w Ro- 
syi w szędzie  w  wielkiej obfitości z w y ją tk iem  
s tre fy  c z a rn o z ie m u .  P rz e ró b k a  jego dzieu  
s ię  n a  m e ch a n icz n ą ,  j a k  kułodzie.istwo, be 
d n a r s tw o ,  s to la r s tw o ,  k o s z y k a r s tw o  i na  c h e ­
m ic z n ą ,  j a k  w yrób  sm oły ,  p o ta ż u  itp

Z  rodza jów  m e ch a n icz n e j  ob ró b k i  d rzew a ,  
p ie rw sz e  m iejsce z a jm u je  k o ł o d z i e j s t w o ,  
w yrób  wozow. Szczególniej j e s t  ono  rozw i­
n ię te  w g u b e rn ia ch  razańsk ie j ,  w ia lsk ie . , p e r m -  
skiej,  n iż n o -n o w o g ro d zk .e j .  ka luźsk ie ,  i s a r a ­
towskiej i z a t r u d n ia  oko ło  20  OOU g o sp o d a rs tw ,  
p rzec ię tn ie  po 3 ro b o tn ik ó w  w k a ż d e m  O b ­
s z a r  zbytu  tego p rz e m y s łu  j e s t  b a rd z o  roz le ­
gły, p rz e w a ż n ie  b o w iem  w y ra b ia  te n że  ta n ie  
w ozy  chłupskie . S posób  p rodukcyj j e s t  b a rd z o  
p rym ityw ny ,  je s t  tu  j e d n a k  za s to so w a n y  do 
pew nego  s to p n ia  podzia ł  p ra c y ,  z w ła sz cza

w wyroDie kół,  k tó rych  w y ra b ia ją  co roku  
około  20 m ilionów  sz tuk ,  zu ży tk o w u ją e  na  to 
50 m ilionów  s tóp  sześc iennych  drzew a .  S p rze  
daż  od b y w a  się p rz e w a ż n ie  n a  j a r m a r k a c h  
i w  b az a rac h .

R ów nież  o b sz e rn y  ta rg  zb y tu  m a ją  w y­
roby  b e d n a r s k i e ,  beczu łk i ,  beczki,  w iadra ,  
p u tn ie  itp. p rzedm io ty  do uży tku  dom ow ego  i 
fabrycznego , w fab rykach  cuk ru ,  gorze ln iach  
itp. P rz e m y s ł  ten  z a t ru d n ia  około  24.000 r o ­
dzin w łośc iańsk ich .  P rz ec ię tn y  za ro b ek  b e d n a ­
r z a  w y n o s i  30 do 40 kopiejek. S p rz e d a ż  o d ­
byw a się częścią  bezpośredn io ,  cz ęśc ią  zaś, 
g łów nie  w pó łn o c n y ch  n a d w o łż a ń s k ic h  g u b e r ­
n iach,  zapom ocą  pośredników .

S t o l a r s t w o ,  ja k o  p rz e m y s ł  dom ow y, 
w y ra b ia  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a jp ro s t s z e  m eble,  
a le  w n ie k tó ry ch  okolicach  (w gu b ern i i  m o ­
skiew skiej i w ia tsk ie j)  także  i w sze lk ie  n a j ­
lepsze ro d za je  menh. P rz e m y s ł  te n  z a t ru d n ia  
około  10.(j0 0  g o sp o d a rs tw  — są  je d n a k  po 
w s ia ch  ta k że  l iczne  w ięk sze  w arsz ta ty ,  k tó r e  
m .e iscam i p rzy b ie ra ją  n aw e t  cechę  m a łych  
fabryk. Z a ro b e k  ro b o tn ik a  wynosi tu  40  do 
80 rubli roczn ie  i w olne m ieszkan ie  — ta m  
je d n a k ,  gdzie w y ra b ia ją  m e b le  lepsze ,  d o c h o ­
dzi z a ro b e k  do 500 rub li  rocznie.  Czas p racy  
dziennej  w ynosi  13 do 14 godzin ,  za ró w n o  
dla s ta rszych ,  j a k  i d la  m a ło le tn ich

W c a le  p o w aż n e  s ta n o w isk o  w rosyjskim  
p rz e m y ś le  d o m o w y m  za jm u ją  w sze lk ie  p le ­
c ionki,  w p .e rw szym  rzę d z ie  k o s z y k a r -  
s t w o .  Z a t ru d n ia  te n  p rz e m y s ł  około  20.000 
rodzin  w łośc iańsk ich  i dzięki s ta ra n io m  ziem - 
s t . \ a  m osk iew sk iego  z n a c z n ie  się o s ta tn im i 
ezasv  podniósł.  R obo tn ik  k o szykarsk i  z a r a b ia  
25 do 60 kopie jek  d z -e n n ie  — w ak o rd z ie  zaś 
17 do 18 rub li  za 100 w ie lk ich  koszy. T ak ich  
koszy  m o ż e  zrob ić  roczn ie  około  400  sz tuk  — 
z a r o b e k  więc w ako rdz ie  w ynies ie  w n a j le p ­
szym  ra z .e  72 rubli. J e s z c z e  gorzej p rz e d s ta -  
w .a  się  za ro b e k  przy p lecen iu  m a t  — w ynosi  
on  20 do  40 rubli roczn ie .  G łó w n ą  s iedz ibą  
tego p rz e m y s łu  d o m ow ego  są  p ó łn o c n o -w sc h o ­
dnie  g u b e rn ie :  kos trom ska ,  n iź n o -n o w o g ro d z -  
k a  i w ia tska ,  gdzie też  za czyna  się już  z tego 
rozw ijać  p rz e m y s ł  fabryczny.

P ro d u k c y a  n a c z y ń  d r e w n i a n y c h  
z a jm u je  ta k że  p o w a ż n e  m ie jsce  w p rzem yśle  
d o m o w y m . Z a t r u d n ia  około  lO.OóO rodzin ,  
k tó r e  w y ra m a ją  ta le rze ,  łyżki, szutie, puszki na  
sól i t. p. Łyżki sp rze d a ją  p o ś re d n ik o m  za 
śm ieszn ie  m a łą  cenę  2 do 3 rub li  za  1000 
sz tu k  — za ro b e k  w ynos i  ty lko  15 do 20 ko d . 
dziennie .

W chem iczne j  p rze ró b c e  d rz e w a  p ie rw sz e  
m iejsce za jm u je  p ro d u k cy a  s m o ł y  i d z i e g ­
c i u ,  w pó łn o c n o -w sc h o d n ich  i w n a d w o łż a ń ­
sk ich  gubern iach .  Z a t ru d n ia  o n a  około 15.000 
g o sp o d a rs tw  Z a ro b ek  w sezon ie  roboczym  
wynosi około 30  do 40 rubli.  Ogólne p roduk -  
cye M|, m iliona pudów  W  N a d w o łż a ń sk ie m  
p iz e m y s ł  ten  za czyna  u p a d a ć  pon iew aż  sm ary ,  
u zyskane  z naf ty— w ystąp iły  tu  |ako  k o n k u ren t .

Z r o ś l 1n n y c h  w ł ó k i e n  p r z e ra b ia  
p rzem ysł  dom ow y len, k o nop ie  i baw ełnę .  
W  długich  w ieczo rach  zimovv-ych kobie ty  
i d z iew cz ę ta  t ru d n ią  się w szędzie p rzędzen iem  
i tk a n iem ,  przew ażnie  jednak  tylko n a  w ła s n ą  
po trzebę .  W  m e k tó ry c h  s t ro n a c h  j e d n a k  przy-  
L .era  to  c h a r a k te r  p rzem ysłow y ,  z w ła s z c z a  w gu­
b e rn i i  m o sk iew sk ie j ,  ja ro s ła w sk ie j  i kos trom -  
skiej.  Z a ro b ek  tk a cz a  w ynosi  70 do 100 rub li  za 
zimę. Szczególniej ro zw in ię tą  je s t  p ro d u k cy a  
sieci k tó re ,  g łów ną  s ie d z ib ą  s ą :  N. Now ogrud, 
O re l i W  latka P a n u je  w tym p rzem yśle  p o ­
dz ia ł  p ra c y :  je d n i  p rz ę d z ą  nici,  in n i  p lo tą  
sieć. S p rz e d a ż  od b y w a  się p rz e w a ż n ie  p rze z  
pośredn ików . Z a ro b e k  j e s t  b a rd z o  niski i w y ­
nosi np. w pow iec ie  O s ta szków  5 do 15 ko- 
p .e jek  d z ien n ie .  T o w a ry  bawmłniane w yrab ia  
p rz e m y s ł  dom ow y głównie n a  r a c h u n e k  kom  
zyonerów , k tó rz v  d o s ta rc z a ją  przędzy. P ła c ą  
D /ł do 2 lj ,  kop. za  a r sz y n  —  tak, że robo ­
tn ik  p rze z  ca łą  zimę za rob i ledwie 15 rub li  
— a  tylko w y ją tkow o  dzieln iejsi  z a ra b ia ją  40 
do 50  rubli .

J e d w a b n i c t w o ,  ja k o  p rze m y s ł  d o m o ­
wy, m a siedz ibę  g łó w n ą  w gu b e in i i  w łodzi-  
m irsk ie j  i m osk iew sk ie j  i -u t ru d n ia  okuło  1000 
g o sp o d a rs tw .  Z a ro b e k  dzienny  rob o tn ik a  w y­
nosi  40  do 70 kopie jek

I f .  M n ie jsza  ro z m a i to ść  p a n u je  w p rz e ­
róbce  s k u  r  y, j a k o  w p rzem yśle  dom ow ym . 
Obok zupe łn ie  p ry m ity w n e g o  g a r b a rs tw a ,  
w y ra b ia ją  różne  obuw ie ,  fu tra ,  rękaw iczk i  itp. 
S zew c y  p r a c u ją  g łów n ie  w w iększych  w a r s z t a ­
tach. Z a ro b e k  je s t  tu lepszy, n iż w innych  
ro d z a ja c h  p rz e m y s łu  d o m o w e g o ;  w ynosi 40 
kop. do 1 ru b la  dziennie .  W y ra b ia ją  g łów nie  
p ro s te  o b u w ie  ch łopsk ie  — ale  w n iek tó rych  
m ie jsc o w o śc ia ch  ta k że  i lepsze  ga tunki,  k tó re  
z n a jd u ją  odDyt w P e te r sb u rg u .  M oskw ie  i 
innych  w ielk ich  m ias tach .  R ów nież  i k u śn ie r ­
s tw o  u p r a w ia  p rz e m y s ł  d o m o w y  — i w y ra b ia  
k ilka m il ionów  sz tu k  kożuchów . Z aro b ek ,  po ­
m im o  ciężkiej i d la zd ro w ia  szkod liw ej p racy 

j e s t  b a rd z o  niski —  wynosi 9 do 13 rub li  m ie s ię ­
cznie. K u śn ie rs tw o  z a t r u d n ia  około 40.00ó 
go sp o d a rs tw .

W y ró b  s u k n a  i f i l c ó w ,  jako  p rzem ysł 
dom ow y z a t ru d n ia  15 000  rodzin .  Szczegó l­
niej rozw in ię ty  j e s t  wyrób  b u tó w  filcowych —  
kilka  m il ionów  p a r  roczn ie .  R obo tn ik  za rab ia  
około  40  kop . dz ienn .e

I I I .  M iędzy m a te ry a ła m i  m l n e r a l n y r n i ,  
p rz e ra b ia n y m i  w p rzem yśle  d o m o w y m , p i e r w ­
sze m ie jsc e  za jm uje  g l i n a  i k a m i e n i e .  
G lin iane  w yroby  p rzem ysłu  dom ow ego  z n a j ­
d u ją  odby t n ie ty lko  po w s ia c h  a le  i w m ia ­
stach, D la  w yrobów  z w y c za in y ch  nac zy ń  gli­
n ia n y ch ,  nie m a  w Rosyi p raw ie  ża d n y ch  fa­
bryk  — dla tego  też g a r n c a r s t w o ,  j a k o  
p rz e m y s ł  dom owy, p o w sta je  i u t rzy m u je  się 
w szędzie ,  gdzie j e s t  ty lko glina, d a ją c a  się 
do  n ieg o  użyć. W yrób  o d b y w a  się w sposób  
zupe łn ie  p rym ityw ny .  Zysk czysty g a r n c a r z a  
w ynosi  około  2 do 3 rs. tygodniow o. W yrób  
p iz e d m io tó w  ze zw ykłego  k a m ie n ia  (kam ien ie  
m łyńsk ie ,  nag rook i  i t d ) nie w ielkie  m a 
zn a c z e n ie  —  rów nie  ,,ak o b ró b k a  s z la c h e tn i e j ­
szego k a n r e m a .  L ic zb a  r o d z i n , za ję tych  
w ca łym  tym dzia le ,  w ynosi  około  15.000.

IV. P rz e m y s ł  k r u s z c o w y  w kilku  r o ­
dza jach  z a s tą p io n y  je s t  w p rze m y ś le  d o m o ­
wym . N ajba rdz ie j  ro z p o w sze ch n io n e  było d a ­
wniej k u c i e  g w o ź d z i ,  k tó re  j e d n a k  obecn ie ,  
w sku tek  konkureucy i fabryk, u p a d a  Z aw szo  
j e d n a k  do bud o w y  ok rę tów , m o s tó w  i t. p 
u ży w a  się w ielk ich  gw oździ ręcznego  w yrobu . 
K o w al z a ia b ią  p rzec ię tn ie  l l/4 do 2 rub li  
tygodn iow o. Ś lu sa rs tw o ,  ja k o  p rz e m y s ł  d o ­
m ow y, m a  s iedz ibę  g łów ną  w g u b e rn ia ch  
n iż n o -n o w g o ro Jzk ie j  i tulskiej.  W y r a b ia ją  
zam k i,  noże, nożyce i części up rzęży .  J e s t  tu 
j u ż  p e w ie n  p udz ia ł  p ra c y .  O dby t do  resz ty

Rosyi i do Azyi z a ła tw ia ją  pośrednicy .  Ś lu ­
sa rz  z a ra b ia  2 ru b le  tygodniow o cz asem  
więcej —  przy w yrob ie  części uprzęży dla 
k a w a le ry .  5 do 7.. ru b b  Z de l ika tn ie jszych  
robó t na jw ażn ie jszy  j e s t  w y ró b  h a k ó w  do 
w ędek ,  k tó ry ch  ry b ac y  rosy jscy  z u ż y w a ją  r o ­
czn ie  około  40 milionów' sz tuk ,  w ar to śc i
400.000 rs. R obo tn ik  z a ra b ia  przy tem  10 do 
30  kop. dziennie . P rz e m y s ł  d o m o w y  w yrab ia  
prócz  tego je sz c z e  z k ru s z c u  różne  sp rzę ty  
dom ow e, h e rb a tn ice ,  ta le rze ,  l ich tarze ,  broń. 
d ru c ia n e  k ra ty  i t. p. W ogóle  z a tru d n io n y ch  
je s t  w tej gałęzi p rzesz ło  20 .000  rodzin.

V. Z r o z m a . t y c h  gałęzi p rze m y s łu  
w ym ien ić  n ap rz ó d  natęży  m a l o w a n i e  
o b r a z ó w  ś w i ę t y c h ,  głównie w gubernii  
w łodzim irsk ie j  i karsk ie j  R ocznie  w y ra b ia ją  
l ‘/ 2 do 2 milionów ob razów . Chłopcy, d z iew ­
częta ,  ludz ie  dorośli,  a n a w e t  s ta rcy ,  m a lu ją  
te obrazy  n a  drzewie. R o d z in a  z 4 — 5 r o ­
b o tn ików , p rzy  p rodukcy i  3000  obrazów' z a ­
robi ro cz n ie  200  do 240 rs. W gu b ern i i  k u r -  
sk iej zw ykle  je d en  robo tn ik  m a lu je  ca ły  
o b ra z  — we w'łodzimii skiej j e s t  podzia ł  
p r a c y :  je d e n  m a lu je  tw arz ,  drugi ręce,  t rzec i  
sukn ie  i t. p.

K o r o n k a r s t w o  je s t  w wielu o ko l i­
cach  Rosyi r o z p o w sz e c h n io n e  i z a t r u d n ia  
około 10.000 w iejskich  a  k ilka tysięcy  miei 
skich rodzin .  R obo tn ice  —  częs to  dz iew czę ta  
8 do 10 le tn ie  — o trzy m u ją  m a te r y a ł  od p o ­
ś red n ik ó w  a  o d d a ją  wyrób Z a ro b e k  je s t  m i­
n im a ln y :  przy 18 godzinach  p r a t y  z a r a b ia ją  
z a le d w ie  20 kop. dziennie . P ro d u k u ją  około  
15 m il ionów  a rsz y n ó w  w ar to śc i  2 do 3 mil. rs.

D o m o w y  p rze m y s ł  j u b i l e r s k i  k o n ce rn  
ti u je się  g łów n ie  w gub . kos trom sk ie j  Ze 
z ło ta ,  s r e b r a  i m osiądzu  sp o rz ą d z a ją  krzyże, 
p ie rśc ien ie ,  kolczyki,  b rosze i t. p. P ra c a  od-  
bywrn się p rzez  cały  rok z k ró tką  tylko p rze rw ą  
d la  ro b ó t  w polu. Cbłopi p r a c u ją  częścią  sa 
m odz ie ln ie ,  t. j. na  w łasny  r a c h u n e k  s p r o ­
w a d z a ją  m a te r y a ł  sp rze d a ją  w yrób  — c z ę ­
śc ią  zaś  na  z a m ó w ie n ia  p o ś re d n ik ó w .  R o b o ­
tnik — s to so w n ie  do swej z ręcznośc i  — z a ­
r a b ia  50  do 150 rs. rocznie. D rug ie ,  s to su n k o w o  
m a łe  ognisko  tego ju b i l e r s tw a  w łośc iańsk iego  
j e s t  w gub. kazańsk ie j ,  gdzie z niklu i m o ­
s iądzu  w y ra b ia ją  różne ozdoby.

P rz e m y s ł  z a b a w  k a r s k i  k o n c e n tru je  
się  g łow n ie  w gub m osk iew sk ie j ,  ’ a  także 
w n iżn o n o w o g ro d z k ie j  i w łodzim irsk ie j ,  Z a t r u ­
d n ia  2 .000 do 3 .000 robo tn ików  w łośc iańsk ich ,  
a  w ar to ść  ro c z n a  p rodukcy i w ynosi około 1 s 
m il iona  rubli. Z ab a w k i z p ap ie ru ,  drzewa, 
i k ru szców  w y ra b ia n e  są  b a rd z o  su ro w o  i s ą  
też  b a rd z o  ta n ie .  Z a ro b ek  ro b o tn ik a  w ynos i  
25 do 75 rubli, robo tn icy  15 do 30 rub li  
roczn ie .

T y le  co do różnych  rodza jów  przem ysłu .  
S t o w a r z y s z e n i a  w' d o m o w v m  przem yśle  
bardzo  m a ło  się rozw inę ły ,  a l iczne w  tym 
k ie ru n k u  usiło  an ia  nie d o p ro w a d z i ły  do p o ­
m yś lnego  r e z u l ta tu .  R z ą d  p o p ie ra  p rze m y s ł  
dom  iwy dość w ydain ie ,  z a k u p u je  jego  w'yrobv, 
za k ła d a  szkoły  s ta łe  i w ę d ro w n e  i t. p. 
R ów nież  i z i e m s t w a  s ta ra ją  się  o p o d n i e ­
sien ie  tego p rze m y s łu  —  którego  z n a c z e n ie  
dla b iednej  ludnośc i  w iejskie j w Rosvi j e s t  
n iem ałe ,  sk o ro  c a łą  w a r to ś ć  tej p ro d u k cy i  
ob licza ją  n a  100 do 120 m il ionów  rubli.

W ■cm.
J u b i l e u s z  k ró low ej W ik to ry i  —  o b c h o ­

dzony  n ied aw n o  ta k  u roczyśc ie  w ca łe ,  Wiei- 
kobry tau i i  — m ia ł  je sz c z e  j e d e n  doda tn i  r e ­
zu l ta t  O to n a p ro w a d z i ł  on  p u b l ic y s tó w  a n ­
gie lsk ich  na  szereg  c iekaw ych  sp o s t rz e ż e ń  i 
uwag, co do postępów , poczyn ionych  w ciągu  
tych 60 la t  p a n o w a n ia  sędz iw ej królow ej,  we 
w szy s tk ich  z a k re s a c h  p racy  um ysłow e j,  p r o ­
dukcyjnej ,  spo łecznej .  Specyaliśc i zaczęli się 
z a s ta n a w ia ć  nad  tem, co było  w tej lub  owej 
s fe rze  przed  laty 60-ciu, a  co je s t  te ra z  — i 
s tw orzy ły  się w ten sposób , p raw ie  n iechcąco ,  
c iekaw e  zes taw ien ia ,  da jące  pojęcie o r u c h u  
k u l tu ra ln y m ,  ekon o m icz n y m , p rz e m y s ło w y m  i 
u m y s ło w y m  w drugiej po łow ie  naszego  s tu  
lecia.

T u ta j  w sp o m n ie ć  chcem y o je d n e m  tylko- 
z ta k ich  ze s taw ień ,  u c z y n io n e m  w p iśm ie  an  
g ie lskiem  G aod  II ord .« p rzez  p. G. R  F le m i n ­
ga. M ów i on o p o s t ę p a c h  m e c h a n i k i , ,  
inżyniery i i dz ia ła lnośc i  p rzem ysłow ej w ciągu  
o s ta tn ic h  Jat 60-ciu, a  uw'agi jego, ja k k o lw iek  
o p a r te  n a  faktach, z a o b se rw o w a n y c h  w A n ­
glii, o d n o sz ą  się mniej w ięcej i do s to sunków , 
is tn ie jących  w innych  k ra ja c h  cyw il izow anych .

„ P a n o w a n ie  kró low ei —  m ów , p. F le m in g  
—- było p rz e d e w sz y s tk ie m  wiekiem  p o s t ę p u  
w w y r o b i e  n a r z ę d z i  i u d o s k o n a l o n e j  
m a s z y n e r y i .  Przy n a rz ęd z iac h  w s p ó łc z e ­
snych  ro bo tn ik  m oże w 3 godziny w y k o n ać  
tę s a m ą  p racę,  k tó rą  jego pop rzedn icy  w y k o ­
nyw ali  w 10 lub  12 godzinach  — i pt ży tem  zu ­
żyje daleko  m n ie j  w ysiłku  fizycznego. K onku-  
r e n e y a  w yw o łać  m u s ia ła  udo sk o n a len ie  n a r z ę ­
dzi. Ona także  sp o w o d o w a ła  inny  c iekaw y 
o b ja w :  zn iży ła  p rocen t,  o t rzy m y w a n y  od k a ­
p ita łu ,  za an g a żo w an e g o  w przem ysł,  dziś  bo­
w iem  w Anglii, a n a w e t  w Belgii, F r a n c y i  i 
N iem czech, w ielk ie  p rze d s ięb io rs tw a  p rze m y  
s łow e  d a ją  3 do 1 prc., z a m .a s t  7 do 16 p r o ­
cent,  jak daw n ie j .

J e d n o c z e ś n ie  p łace  ro b o tn ik ó w  podn ios ły  
się. S ą  one, w Anglii p rzyna jm n ie j ,  o 40 proc. 
wyższe, an iże li  p rzed laty  sześć d  fiesięciu i to 
już  przy  uw zg lęd n ien iu  różn icy  cen p r o d u ­
któw .

G łó w n a  za s łu g a  tej ewolucyi sp a d a  na. 
wynalazców',  techniKów, m echaników '.  D ąży l i  
oni i d ąż ą  Dez u s ta n k u  do z m n ie js z e n ia  ilości 
p racy  ludzkiej ,  m a te ry a łu  i kosz tu ,  p o trze b n y ch  
d ia  w yproduK ow ania  jakiegoś p rze d m io tu  lu b  
os iągn ięc ia  pew nego  r e z u l ta tu .  I  u s i ło w a n ia  
ich zos ta ły  u w ień c zo n e  p o w o d zen iem , p ra w ie  
w każ d y m  k ie runku .

W eźm y  o. p c i śn ien ia  parow e .  P ostęp  
w tej sferze je s t  ogrom ny. M ożna  p o w ;edzieć, 
iż w r. 1837 tona  spa lonego  w ęgla  daw ała ,  
za ledw o  20 sił końsk ich  przez  24 g o d z in ;  
w  r. 1856 ta  s a m a  ilość m a te r y a łu  o p a ło w e ­
go r ó w n a ła  się już 40  s i ł o m J  w r. 1874 —  
sile 5 5 -c iu  k o m  p a r o w y c h , obecnie  sile 63; 
kom . W szystko  to j e s t  w yn ik iem  ud o sk o n a le ­
n ia  ko tlow , r u r  i całej m a szy n e ry i .

T e  u d o sk o n a le n ia  m a ją  je sz c z e  inny  r e ­
z u l t a t :  zm n ie jszy ły  b a rd z o  z n a c z n ie  wagę
m aszyne ry i .

Tak  np, m a szy n y  p ie rw szego  o k rę tu  p a ­
rowego, znanej  linii D u n ard a ,  „ B r i t a n i i1- pizy 
8 l/ j  węz łajki szybkości,  w ażyły  około  160 ton, 
jakko lw iek  pos iada ły  s iłę  tyłku 740  koni. 
Dzis ia j s ta te k  m sz c z ą c y  to rpedy ,  p o s ia d a  ma-

sz y n e iy ę  o sile 4 .500 k o m  p a r o w y c h ,  Która 
waży ty lko 100 ton. U „ B r u a n i i “ n a  j e d n ą  
to n ę  wagi w y p a d a ło  *3/3 sił k o ń sk ic h ;  w d r u ­
gim w ypadku  n a  tonę 45  sił. J e s t  to  z r e ­
sz tą  m i n i m u m  w agi o s iągn ię te  w  w ypadku  
n a d z w y c z a jn y m ; ale wiele k rzy ż o w n ik ó w  o- 
s iąga  siłę  20 kon i n a  tonę  w a g i , n a j lepsze  
p a ro w c e  o c e a n o w e  p o s ia d a ją  siłę 14 k o m  n a  
to n ę ,  a" n a jo rd y n a rn ie  szy han d lo w y  s ta tek  
parow y m a  p rz y n a jm n ie j  7 sił k o ń sk ich  na  
tonę w agi m aszy n e ry i .  . . . . .

Sku tk i  tego  zm n ie js z e n ia  wagi s ą  b a rdzo  
d o n ios łe  ze w zględów  h an d lo w y c h .  Mniejsza 
w a g a  m a ch in  p o z w a la  u m ie śc ić  n a  s ta tk u  d a ­
leko więcej o p łaca jącego  Się ł a d u n k u .  Gdy 
p rzed  laty 60-ciu  ł a d u n e k  tak i mógł w ynosić  
za le d w o  10 p ro c  ogólnej w agi s t a t k u ,  dziś 
dochodzi on do 75 p rocen t .  J e ś l i  z e s ta w im y  
ten w zgląd z za zn a c z o n ą  wTyżej o sz c z ę d n o ­
śc ią  op a łu  w  m a c h in a c h  p a r o w y c h , przyj­
dziem y do w n iosku ,  że gdy p rzed  60-c iu  laty 
je d e n  p e n n y  ( d ro b n a  m o n e ta  ang.), w ydany 
na  opa ł  był w  s ta n ie  p rze n ie ść  tonę  ła d u n k u  
n a  d y s ta n s  5 mil. ang.,  obecn ie  ta  s a m a  tnie- 
dz iana  m o n e ta  je s t  w s ta n ie  p rz e n ie ść  tonę 
to w a ru  n a  d y s ta n s  500  mil. ang

W eźm y znów  lokom otyw ę W  r 1837 
r a z e m  z w agonik iem  do węgli, m ia ła  o n a  od 
15 do 19 s tóp  długości.  D zis ia j  m a c h in a  taka  

ja k  np. n ie d aw n o  z b u d o w a n a  d la  kolei G re a t  
W e s te rn  lo k o m o ty w a  „ D u n a la s ta i r " ,  a rcydzie ło  
sz tuk i inżyniersk ie j ,  m ierzy ( ra z e m  z te n d re m )  
63 s tóp  i 4 ca le  długości. P o w ie rz c h n ia ,  w y ­
tw a rz a ją c a  parę , j e s t  w  obecnej lokom otywid  
trzy  razy  w iększa ,  niż daw nie j ,  a  c iśn ien ie  
pary  w zros ło  c z te ro k ro tn ie ,  tak .  że s i ła  ogólna 
zw iększy ła  Się m niej więcej dz ieM ęćkroć .  — 
L o k o m o ty w a  „ D u n a la s t a i r 11 m a w ysokośc i  10 
stóp, waży 86  ton  i pędz i z c a łą  szybkośc ią ,  
c iąg n ą c  za sobą  390  ton  c ięż a ru  p o d cz as  gdy 
lokom otyw a „ s ta ro ży tn a  za le d w o b y  z d o ła ła  
u c iąg n ą ć  c z w a r tą  część  tej wagi p rzy  trzy  
razy  m nie jsze j  szybkości.  P o m im o  bez p o r ó w ­
n a n ia  w iększego  ko sz tu  b u dow y  now oży tne j  
lokom otyw y, daje o n a  w obrocie  dzie-uęćkroć 
w ięk sze  zyski, an iże li  m a s z y n a  aa w n a .

Pos tęp  taki i d a lek o  większy w id n ie je  
w każdej dziedz in ie  p rac y  m ech a n icz n e j  i p rze -  
m \ s łow ej.

R obo tn ik  w fabryce w y ro b o w  fa jansow ych  
w S ta f fo rd sh ire  z iob i na  dzień, dzięki u d o sk o ­
nalonym  p r z y rz ą d o m  i m e todzie .  480  s i t u k  
ta le rzy  ob iadow ych , z a m ia s t  240 lub  280, 
k tó re  w y ra b ia ł  j e szc ze  p r z e d  la ty  k i lkunas tu ,  
80 dużych g a rn k ó w  k a m ie n n y c h  za m ia s t  1 2 ;  
3o00  o rd y n a rn y c h  g a rn u sz k ó w  w m ie jsce  400. 
W o b e c  tego ła tw o  z ro z u m ie ć  p o d w y żk ę  p racy  
ro b o tn ik a  o 50 proc. i j e d n o c z e śn ie  zn a cz n e  
o b n iżen ie  ceny  w yrobu .

W e ź m y  zn a n y  p rz y k ła d  ze szpilką .  A d a m  
S m ith  u w a ż a ł  w sw o im  c z a s ie  w yrób 44 ty ­
sięcy szpilek  n a  dz ień  p rzez  je d n eg o  c z ło ­
wieka, ja k o  n ie s łychany  t ry u m f  p rze m y s łu ,  
dziś na  jednego  r o b o tn ik a  w y p ad a  1,500.000 
szpilek n a  dzień. P u sz c z a  on tylko w ruch  
m aszynę , a  ta  rob i  re sz tę  sa m a .

T a k  sum o z igłami. S ze s n a śc ie  m ach in  
p o trze b a  do w y ro b ien ia  j e d n e j  igły, p r z e z n a ­
czonej do m aszyny  do szycia , a le te  m a szy n y  
p ro d u k u ją  500.000 tak ich  igieł n a  tydzień .  Do 
w y ro b ien ia  sam ej m a sz y n y  do szycia  należy  
użyć praw ie  200  oddz ie lnych  n a rz ę d z i  i p rz y ­
rzą d ó w  G łów ne  kółko ze g a ra  w y m ag a  o b r o ­
b ie n ia  przez  80 p rzy rzą d ó w  i m aszyn ,  a le  za 
to p ro d u k u ją  one 1200 tak ich  kó łek  n a d z ie ń ,  
j e d n a  tylko z tych m aszy n e k  w y r a b ia  d z i e n ­
nic 1290 ś ru b ek  tak  de l ika tnych ,  że 100.000 
sz tuk  w aży  za ledw o je d e n  funt

W eźm y w reszc ie  d la  o d m ia n y  za jęc ie ,  n a  
p o z ó r  tak  pros te ,  j a k  p iekars tw o .

P rz ed  o0 iatv w p iekarn i  w szys tko  z a ł a ­
tw ia n o  ręcznie .  D ziś  m e c h a n ic z n e  u rz ą d z e n ie  
p ie k arn i  w A ng in  kosz tu je  w p ra w d z ie  500  f 
sz te r l .  (około 6000 z ł  j, a le też  p rz e d s ta w ia  
ono  o g ro m n e  dogodności,  o raz  oszczędność  
p racy  i paliw a. M aszyny w y ra b ia ją  c ias to ,  
zw ija ją ,  tn ą  n a  bochenk i lub bułki i p rz e su ­
w a ją  p rzez  piec na  50 s tóp  długi, p rzy  p o ­
m ocy ruchom ego  ru sz tu  bez k ońca  D zie s ią ta  
część rąk  ludzk ich  w p o ró w n a n iu  z d aw n y m  
s y s te m e m  j e s t  tu  p o t r z e b n a  G łó w n ą  robotę, 
w y k o n y w an ą  p rze z  dzieci i kobie ty ,  s ta n o w i  
p a k o w a n ie  ozdobnego  p ieczyw a. D z ie ń  p rac y  
przy b a rd z o  n ie zn a cz n y m  ! w y d a tk u  opa łu  — 
da je  w takiej p ie k arn i  2 ' j ,  tony b iskw itów  do 
h e rb a ty  lub około  1 .259/000 sz tuk  biskwitów, 
p rz e d s ta w ia ją c y c h  ró żn e  figurki i zw ie rzą tka ,  
za k tó rym i tak  ub iegają  się dzieci.

P rzyk łady  powyższe, w zię te  n a  wyrywki 
z ogrom nego  o b sz a ru  pracy p rzem ysłow ej ,  
pow inny  w ysta rczyć .  W y k a z u ją  one  ja s n o ,  ja k  
na  d łon i,  że ludzkość  w sfe rze  m echan ik i  i 
p rze m y s łu ,  og rom ne,  n ie s łychane  w ciągu 
os ta tn iego  pó łw ieku ,  z rob iła  postępy . D o k ą d  
je sz c z e  na  tej d rodze  z a jd z ie ?  — kto w iedzieć  
m oże...

kich  fab rykach , z a p a n o w a ła  s tagnacya .  M a- 
g a z y n y  m a ł e  — a  c e n y  m im o to m zkie.  
J e d y n y m  to w a r e m ,  m ogącym  być  nazw any  
ek sp o rto w y m  je s t  p ł ó t n o .  W y w ó z  p łó tn a  
p rz e w y ż sz a  sp rz e d a ż  k ra jo w ą  Na w szys tk ich  
innych  polach e k sp o rt  libei ackich  fabryk 
zm nie jsza  się u s ta w ic z n ie  od la t kilku.

A u s try a c k ie m u  p rze m y sło w i b ra k  je s t  
a u s t ry a c k ic h  z a so b n y c h  w kapi ta ły  firm e k s ­
po r tow ych ,  k tó reb y  w yw oziły  p ro d u k ta  kra jow e , 
jak  to czyn ią  N iem cy, F ra n c u z i  i Anglicy. T o  
też to w a r  aus try a ck i  tylko pod obcą firmą 
do s ta je  się za m o rze ,  p rze z  co nie podnosi  
się rep u ta c y i  p rodukcy i  aus tryack ie j .

R e fe ren t  iz b y  handlow ej w L ib e rc u ,  d o ­
m aga się tw orzen ia  a u s t ry a c k ic h  to w a rz y s tw  
e k s p o r to w y c h  przy pom ocy  w ielk ich  k a p i t a ­
l is tów  i r -ą d u ,  dba łego  o rozw ój k ra jo w e g o  
p rze m y s łu  i hand lu

Szkół) techniczne i p r z e m y s ł*  i  Londynie.
W e d łu g  sp ra w o z d a n ia  R ady  m. L o n d y n u  

za r  1896 — liczy obecn ie  L o n d y n  98 szkó ł  
techn icznych ,  u l r z v m y w a n y c n  w y łączn ie  przez  
m ia s to  i z r a m .e n ia  m ia s ta  nadzo row anych ,  
obok  w yższych , pud  op ie k ą  p a ń s tw a  z o s ta ją ­
cych za k ła d ó w ,  pośw ięconych  w y k sz ta łc en iu  
le eh n ic zn e m u .  Między in n e m i na leży  tu  
o tw a r ta  w l is to p ad z ie  189(5 C e n tra ln a  szkoła  
dla sz tu k i  i p rze m y s łu  a r ty s tycznego  (C entral 
School o f  A r ts  a n d  C ra fts), m a ją c a  za  z a d a ­
n ie  u cz en ia  w szystkiego, co ma na  ce lu  z a ­
s to so w a n ie  sz tu k i  do  rękodz ie ł  i p rzem ysłu .

D la  spe cy a ln y ch  r z e m io s ł  is tn ie je  20 
szkó ł z a w o d o w y c h  o 205 k la sach .  Szkoły  te 
są  w ciąg łym  k o n takc ie  z p ra c o w n ia m i  ręko- 
dz ie ln iczem i i fab ry k an ta m i ,  a  za p isa n y m  
do nich  te rm in a to ro m  -i c z e lad n ik o m  d a ją  
m ożność  dok ładnego  k sz ta łc e n ia  się w sp a -  
cya lnych  rękodz ie łach .

D la  uzu p e łn ia ją ceg o  w y k sz ta łcen ia  p r z e ­
m ysłow ego  is tn ie je  je d e n a ś c ie  w ielkich insty­
tu tó w  t. zw  „ P o ly te c h m c s 1 do k tó rych  u c z ę ­
szcza  na  n a u k ę  około  49.000 uczniów . 
D w a  tylko z tych in s ty tu tó w  u trz y m u ją  się 
z p rz e z n a c z o n y c h  n a  ten  cel fundacyj,  m n e  
są  n a  budżecie  gminy. Cały kosz t  ich u t r z y ­
m a n ia  w ynosi  roczn ie  okołu  128.000 fun tów  
(t. j. oko ło  1,300.000 zł. w a.) do czego sa m  
techn iczny  u rzą d  k o m u n a ln y  k w o tą  około 
260  000 zł. się przyczynia .  S p e c y a ln y  u rząd  
te ch n ic zn y  m. L o n d y n u ,  m a jący  m iędzy sw e- 
mi z a d a n ia m i  s ta ra ć  się o w y k sz ta łc en ie  p rze  
m y s łow e ,  zo s ta ł  dop ie ro  p rze d  c z te rm a  laty 
utwor/.ony. W  ciągu tego c z a s u  w zros ła  l iczna 
uczn iów  w d w ójnasób ,  co p rzy p irać  na leży  i 
tem u,  że R ada  m. L o n d y n u  u s ta n o w iła  cały 
sy s tem  zasiłków stypendy jnych , dozw a la jących  
zd o ln ie jszy m  ucz n io m  po b ie ran ie  wyższego 
zaw odow ego  w y k sz ta łc en ia .  S typ en d y ó w  tak ich  
j e s t  600 dla m łodszych  uczniów , t. j .  między 
12 a 14 rok iem  życia. 50  d la  takich, co liczą 
15 do 16 lat,  a 5 d la  s ta rszych ,  k tórzy  są  do 

! w yższych s tu d y ó w  dopuszczen i.  R ada  rozdz ie la  
je s z c z e  około  500 s ty p e n d y ó w  d la  specya lne-  
go d o s k o n a le n ia  się w poszczególnych  g a łę ­
z iach  p rzem ysłu  ar ty s tycznego ,  z a w o d a c h  t e ­
chn icznych ,  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego  itp.

K o rp o ra c y e  p rze m y s ło w e  londyńsk ie  przy 
cz y m a ją  się w  znacznej m ie rze  do u t r z y m a ­
n ia  szkó ł p rze m ysłow ych .  W  r. 1896 w ynosiły  
ich u a tk i  31 .082 funtów sz te r l in g o w

Położenie przemysłu tkackiego.
I z b a  h a n d lo w a  w L ib e rc u  (Reichenberg)  

w y d a ła  roczne  sp ra w o z d a n ie  o po łożen iu  p r z e ­
m y s łu  i h a n d lu  w jej ok ięgu  — a je d n ę  z n a j ­
w ażn ie jszych  części tego r a p o r tu  j e s t  r e fe ra t  
szczegółow y o po łożen iu  p rze m y s łu  tkackiego, 
tak b a rd z o  rozw in ię tego  w północnych  C ze­
chach .

Z d a n ie m  izby ca ły  p r z e m y s ł  tkack i 
w Austryi zna jdu je  się chw ilowo w ogrom nej 
depresy i w sku tek  hype rp ro d u k cy i ,  grożącej 
p rze m y sło w co m  r u in ą  i w yw ołu iące j  życzenie  
u tw o rze n ia  kar te l i .  I tak  p r z ę d z a l n i e  k a n -  
g a r n u  zyskały  w praw dzie  na  tan iośc i  su row ca ,  
ale  s t rac i ły  w sku tek  k o n kurency i  zagran iczne j  
a  z w ła sz c z a  przez ru jn u ją c e  sk u tk i  s tw orzo  
nego w A m s te rd a m ie  ta rg u  te rm inow ego . 
P r z ę d z a l n i e  b a w e ł n y  n ie  dość  m ia ły  
za m ó w ie ń  w k ra ju  i w.-kutek tego zm uszone 
były w ys tąp ić  z k o u k u ren e y ą  p rz e m y s ło w i  
w e łn ian e m u .  Z b y t  był bardzo  n ie d o s la te rz n y

E k s p o r t  w e ł n i a n y c h  t o w a r ó w  z n a ­
czn ie  się  zm n ie jszy ł  T a k  sa m o  i fab rykanc i 
s u k n a  s k a rż ą  s ię  n a  brftk popytu ,  zw ła sz c z a  
im pó łw ysp ie  b a łk a ń sk im  i w Am eryce.  W sk u  
Lek og rom nej k o n k u re n c y i  w ielk ich  fabryk 
w ełn ianych  t o w a n w ,  liti, ra<-ki p rze m y s ł  su ­
k ie n n y  nie m oże  wiele  w y tw a rz a ć  ltam garnu  
i szew io tu .

Z b y t  t o w a r o w  k o b i e r c o w y c h  i p o ­
k r y ć  n a  m e b l e  także się zm nie jszy ł w sk u ­
tek K onkureucy ' n iem ieck ie j ,  o raz  w sku tek  zw ię ­
ksza jącego  się im p o r tu  o ryginalnych  k o b ie r ­
ców  ze w schodu

G orszen i je sz c z e  j e s t  p o łożen ie  b a  w e !  
n i a n e g o  p r z e m y s ł u .  W szędzie ,  we w sz y s t ­

Międzynarodowa s l a t y s i j k i  przemysłowa.
A m erykańsk i „ D e p a r tm e n t  o f  l a b o r “ 

w W a sz y n g to n ie  obliczył w ar to ść  produkcy i n a j ­
w aż n ie jszych  k ra jów  p rze m y sło w y ch .  W a r to ść  
ogólnej rocznej p rodukcy i p rze m y sło w ej  w y­
nosi w S ta n a c h  Z je d n o czo n y c h  7 0 0 0  m il io ­
nów  do la rów , w Wielk. B ry ian ii  4 .100  m. d., 
w N iem cz ec h  2.915 m. d , we F ra n c y i  2 .245 
mil. doi., w Rosyi 1.815 m. ii., w A ustro  W ę ­
grzech  1.625 m. d., we W łoszech  695 m. d., 
w Belgii 510  m. d., w H isz p an i i  425 m. d., 
w S zw a jc a ry i  160 mil. ło i  — R e fe ren t  t ł u ­
m a c z y  w ysokość  p rodukcy i  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych  tein, że ro bo tn ik  a m e ry k a ń sk i  Więcej, 
od innych  um ie  dok o n ać  pracy, dzięki lepszej 
m e to d z ie  p racy  i częs tsze m u  za s to so w y w an iu  
m a c h in  —  a  w d rug im  dopiero  rzędz ie  d z ię ­
ki tan io śc i  su row ego  m a te ry a łu .

P rz e c ię tn a  p ro d u k cy a  ro c z n a  je d n e g o  
ro b o tn ik a  m a w ar to śc i  w S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
n y ch  do larów  1888, w Anglii 790, w N iem ­
czech,  F ra n cy i  i Belgii 550, w S zw ajc a ry i  
435, w R osyi 381 a we W łoszech  2 6 5  d o la ­
rów  T e m  też t łu m ac zy  się fakt, że zna cz n ie  
w iększa  p ła c a  ro b o tn ik a  am ery k ań sk ieg o  nie 
w p ływ a  n iek o rzy s tn ie  na m ożność  k o n k u ro w a ­
n ia  z E u ro p ą

Roczny z a ro b ek  p rze c ię tn y  ro b o tn ik a  wy 
nosi w A m e ry c e  348 do la rów , w Anglii 204, 
we F ra n c y i  175, w Belgii 165, w N iem czech  
155. w H iszpan i i  i w Rosyi i 20.

S iła  m achin ,  używ anych  w  dz iedz in ie  
p rze m y słu ,  w ynos i  w S ta n a c h  Z je d n o czo n y c h  
18 raił. koni, w Angin 12 mil k., w N ie m ­
czech  9, we F ra n c y i  5, w A u s tro -W ę g rz e c h  
i w Rosyi 2 1 /a, a w Be.gii 1 m d .  koni.

R o z m a i t o ś c i .
=  „ T y g o d n i k a  p r z e m y s ł o w e g o  ‘ n u ­

m e r  14 z a w ie r a :  Szkoły p rze m y s ło w e  w P a ­
ryżu. —  C em en ty  k ra jo w e  a  obce  — Ze 
s p ra w o z d a ń  szkftł p rze m y s ło w y ch  u z u p e łn ia ­
jących . — J e s z c z e  o ace ty len ie .  — K ro n ik a :  
W y s ta w a .  —  Zap isk i  p rzem ysłow e .  —  Z a ­
piski hand low e .  — Z e szko ln ic tw a  p rz e m y s ło ­
wego. — R ozm aitośc i.  — D ro b n e  przepisy.

r r  C z e s k a  j i r o d u k c y a  w ę g la  b r u n a t n e g o  
— w zm aga s ę ciągle. W  m in ionym  roku  w y­
dobyto  w r e w i r a c h :  E lbSgcn  F a lk e n a u  2 mil. 
ton  (w p o ró w n a n iu  z rok iem  ubieg łym  w ię­
cej o 15U lys. U ,  C iep l ica -B r i ix -K om otau  13 
mil, t o n  (-j- 422 tys. t.). W ar to ść  tej pro- 
dukcyi wynosi 25,3 m il ionów  złotych — N a j­
więcej p roduku ją  B ruxer  K o h le n b e rg b a u  G e- 
se lsch a f t  (3.7 mil. ton),  po tem  N o rd b ó h m isch e  
K o h lew e rk s  G ese l lsehaf t  (1.2 mit.  ton) n a s t ę ­
pn ie  B ru c h e r  K oh lenw e i  ke J u im s  Schach te .  
K o p a ln ie  węgla za t ru d n ia ły  28.173 ro b o tn i­
ków. N ajw ięcei w ęgla o d ch o d ź1 do S akson ii ,  
z w ła sz c z a  wodą, n a to m ia s t  zbyt do P r u s  
zm nie jsza  s ię  zn a cz n ie

O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r : 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Z  Drukarni Ludowej we Lwowie, pod z u z ą a e m  ot Bayiego. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Białej


